










8 PA WEt. HOSTOWIEC 

�~�e�m�o�r�i�a�l� de Sainte-He.lene, ale nie �o�b�j�a�[�n�i�a� wcale �s�B�a�w�y� Tuki­
�d�l�~�e�s�a�.� Machiavellego i Bolingbroka, najwybitniejszych pisarzy 
tej grupy. Tukidides �b�y�B� mniej znanym �a�d�m�i�r�a�B�e�m� �a�t�e�D�s�k�i�m�,� 
w wyniku �n�i�e�p�o�~�o�d�z�e�D� wojennych pozbawionym przez �s���d� ludo­
wy dowództwa I skazanym na �b�a�n�i�c�j���.� Machiavelli �b�y�B� dyplo­
�m�a�t��� florenckim w stanie spoczynku. Bolingbroke wreszcie �b�y�B� 
angielskim ministrem �o�s�k�a�r�|�o�n�y�m� o �z�d�r�a�d��� stanu i �u�s�u�n�i���t�y�m� 
�n�i�e�s�B�a�w�n�i�e� z �|�y�c�i�a� politycznego. Ranga ich jako postaci histo­
rycznych jest skromna i nie �o�b�j�a�[�n�i�a� ich �s�B�a�w�y� u czytelników. 

�W�~�t�p�l�i�w�e� jest �r�ó�w�n�i�e�|�,� aby relacje uczestników �b�u�d�z�i�B�y� 
u �c�z�y�t�a�j���c�y�c�h� �w�i���k�s�z�e� zaufanie �n�i�|� prace uczonych. �W�i���k�s�z�e� 
kompleksy wypadków nie �m�i�e�s�z�c�z��� �s�i��� w wspomnieniach �|�a�d�­
nego �[�w�i�a�d�k�a� naocznego. �Z�r�e�s�z�t��� u Tukididesa, Machiavellego 
czy Bolingbroka brak niemal �z�u�p�e�B�n�i�e� tego, co �m�o�|�n�a� by �o�k�r�e�[�l�i��� 
�s�B�o�w�e�m� "relacja naocznego �[�w�i�a�d�k�a�"�.� �D�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� osobiste 
znajduje w ich �d�z�i�e�B�a�c�h� inny wyraz. 

Przewaga memorialistów zdaje �s�i��� �m�i�e��� �z�r�ó�d�B�o� w strukturze 
samej tkaniny ich opowiadania. 

Historyk ma przed �s�o�b��� �z�a�s�t�y�g�B�y� w swej �n�i�e�o�d�w�r�a�c�a�l�n�o�[�c�i� 
potok faktów dokonanych. �R�ó�|�n�e� �m�o�g��� �b�y��� jego zainteresowa­
nia, metody i �~�i�z�j�e� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�!� �r�ó�|�n�a� natura dokumentacji, two­
rzywo pozostaje to samo. �W�i�d�z���c� fakty dokonane z pewnego 
oddalenia, w �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�,� historyk dostrzega je ustawione nie­
jako w jednym kierunku, �o�[�w�i�e�t�l�o�n�e� z jednej strony. 

�I�n�n��� �s�t�r�u�k�t�u�r��� posiada tworzywo historii opowiedzianej 
przez uczestników wypadków. Ci ostatni widzieli jak �k�a�|�d�y� 
z opisanych przez nich faktów historycznych �z�b�l�i�|�a�B� �s�i���,� �d�o�p�e�B�n�i�a�B� 
i �p�r�z�e�c�h�o�d�z�i�B� do �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�.� Widzieli je zrazu w postaci warun­
kowej, zanim decyzje i �z�d�o�l�n�o�[�c�i� wykonawcze �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�y�c�h� na­
�d�a�B�y� im �f�o�r�m��� nieodwracalnych faktów dokonanych, badanych 
�p�ó�z�n�i�e�j� przez historyków. Fakty �n�a�d�c�h�o�d�z���c�e� i �d�o�p�e�B�n�i�a�j���c�e� �s�i��� 
�u�k�a�z�y�w�a�B�y� �s�i��� im �z�a�l�e�|�n�e� od decyzji, od 'wyboru drogi: na lewo 
do Dawidgródka. na prawo do �K�o�|�u�s�z�k�ó�w�.� 

�O�d�m�i�e�n�n�o�[��� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a� sprawia, �|�e� �p�o�w�i���z�a�n�i�e� fakt6w 
�~� memoralistów i historyków jest �r�Ó�|�n�e�.� Memorialista spisu­
Je �p�r�o�t�o�k�ó�B� eksperymentu, którego wynik nie �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �c�a�B�­
kowicie przewidywaniom. W jego �p�o�w�i���z�a�n�i�u� faktów na 
pierwszy. plan �w�y�s�u�w�a�j��� �s�i��� mot y , .... y indywidualnego i zbioro­
�~�e�g�o� �d�Z�I�a�B�a�n�i�a�,� �b���d���c�e� �w�a�|�n��� �c�z���[�c�i��� �s�k�B�a�d�o�w��� zjawisk znajdu­
�j���c�y�c�h� �s�i��� w jego polu widzenia. Dla historyka, �s�t�o�j���c�e�g�o� wobec 
wypadków �z�a�p�r�z�e�s�z�B�y�c�h�,� nieodwracalnie dokonanych, motywy 
�d�z�i�a�B�a�n�i�a� �z�n�a�j�d�u�j��� �s�i��� na drugim planie, �s��� raczej elementem lite­
rackim opowiadania. Postacie i �z�b�i�o�r�o�w�o�[�c�i� historyczne zacho­
�w�a�B�y� �s�i��� �d�l�a�D� w ten czy inny sposób, nie �m�o�g���c� widocznie za­
�c�h�o�w�a��� �s�i��� inaczej; ich inne �m�o�|�l�i�w�e� decyzje i sposoby �p�o�s�t���­
powania nic �w�c�h�o�d�z��� w zakres jego percepcji. 

Historyk przedstawia zatem �p�r�z�e�s�z�B�o�[��� w jej aspektach nie­
powtarzalnych, memorialista natomiast zwraca �u�w�a�g��� na ele­
menty powtarzalne historii, zawarte przede wszystkim w moty­
wach �d�z�i�a�B�a�n�i�a� i �z�d�o�l�n�o�[�c�i� przewidywania jego skutków. �I�l�e�k�r�o��� 
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szukamy poprawnego stwierdzenia faktów minionych, bierzemy 
do n.ki �d�z�i�e�B�a� historyków uczonych; gdy chcemy �p�o�z�n�a��� mecha­
nizm zjawisk zbiorowych, gdy szukamy w �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� �m�a�t�e�r�i�a�B�u� 
do �p�o�r�ó�w�n�a�D� �m�o�g���c�y�c�h� �o�[�w�i�e�t�l�i��� zjawiska �t�e�r�a�z�n�i�e�j�s�z�e� - zwra­
camy �s�i��� do memorialistów. 

WOJNA PELOPONESKA 

Tukidides nie jest czytany w �s�z�k�o�B�a�c�h�,� i �z�n�a�j�o�m�~�[��� jego 
nie wchodzi �d�z�i�[� do tak zwanego zakresu �w�y�k�s�z�t�a�B�c�e�m�a� ogól­
nego. Powiemy �w�i���c� krótko, �|�e� �n�a�p�i�s�a�B� �?�i�s�t�o�r�i��� woj.ny �p�e�B�0�I�?�<�>�­
neskiej (431-404 prze? Chrystusem). �W�O�J�~�~� ta �p�~�o�z�y�!�a� komee 
�z�a�m�o�|�n�o�[�c�i� i znaczemu polttycznemu GrecJI starozytnej, okupo­
wanej �p�ó�z�n�i�e�j� przez �M�a�c�e�d�o�D�c�z�y�k�ó�w� i Rzymian. Obywatel �a�t�e�D�­
ski Tukidides �o�c�e�n�i�B� od razu �d�o�n�i�o�s�B�o�[��� �n�a�d�c�h�o�d�z���c�y�c�h� wypad­
kó';' i natychmiast po wybuchu wojny �z�a�c�z���B� �s�p�i�s�y�w�a��� jej histo­
�r�i���.� Skazany w ósmym �r�o�~�u� wojny na �b�a�n�~�c�j��� I?rzez �s���d� �~�u�d�.�o�w�y� 
�a�t�e�D�s�k�i�,� �s�p���d�z�i�B� �d�w�a�d�z�i�e�Z�C�I�a� lat na wygnanIU, �p�I�S�Z���C� dalej histo­
�r�i��� �t�o�c�z���c�e�j� �s�i��� �w�c�i���|� wojny. Po ostatecznej �k�l���s�c�e� Aten, �a�~�­
nestia ogólna �p�o�z�w�o�l�i�B�a� mu �w�r�ó�c�i��� do rodzinnegd �~�i�a�s�t�~�,� f?'dzle 
wkrótce potem �u�m�a�r�B� lub �z�o�s�t�a�B� zamordowany. HIstOria �J�~�g�o�,� 
�n�i�e�z�a�k�o�D�c�z�o�n�a�,� obejmuje �d�w�a�d�z�i�e�[�c�i�a� jeden pierwszych lat �w�O�J�n�~�.� 
Najbardziej �u�d�e�r�z�a�j���c�y�m� jej rysem jest ambicja �b�e�z�s�t�r�o�n�n�o�[�c�I�.� 
W mowach �w�k�B�a�d�a�n�y�c�h� w usta polityków i dyplomatów Tuki­
dides streszcza argumenty �k�a�|�d�o�r�a�z�o�w�y�c�h� przeciwników. 

W pierwszych �j�u�|� �r�o�z�d�z�i�a�B�a�c�h� Tukididesa �w�i�d�z�i�~�y� znany 
nam dobrze z �p�ó�z�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �~�o�[�w�i�~�d�c�z�e�D� �o�b�r�a�~� �w�z�r�a�s�t�a�)���c�t�;�g�~� an­
tagonizmu �m�i���d�z�y� dwoma SIlnymi �p�a�D�s�t�w�a�m�i� - �p�o�w�l�~�d�z�l�e�h�b�y�[�­
my �d�z�i�[� mocarstwami - z których �k�a�|�d�e� otoczone Jest �g�r�u�p��� 
�s�B�a�b�s�z�y�c�h� aliantów i satelitów. Antagonizm ten. rozwija. �s�i��� �~�ó�w�­
nolegle w kilku �p�B�a�s�z�c�z�y�z�n�a�c�h�.� W �p�B�a�s�z�c�z�y�z�m�e� plemIennej -:­
jak �b�y�[�m�y� powiedzieli �d�z�i�[� narodowej - �d�o�k�o�B�a� Aten �g�r�u�p�u�~��� 
�s�i��� szczepy jOllskie, �d�o�k�o�B�a� Sparty - �d�o�r�y�c�~�i�e� .. W �p�B�a�s �7 �c�z�y�z�n�t�e� 
politycznej, �[�c�i�[�l�e�j� ideologicznej, Ateny �p�O�~�l�a�d�~�j��� ustróJ. demo­
kratyczny i w ' �z�a�s�i���g�u� swych �w�p�B�y�w�ó�w� �p�o�p�!�e�r�a�J��� �w�s�z���d�z�!�e� lud<;­
�w�B�a�d�z�t�w�o�,� Sparta natomiast �r�z���d�z�o�n�a� Jest przez hczebOle 
�m�n�i�e�j�s�z��� �w�a�r�s�t�w��� "oligarchów" i w granicach swych �w�p�B�y�w�ó�w� 
popiera �r�z���d�y� tego typu. . . ... 

Oba �p�a�D�s�t�w�a� dzieli nadto �d�� �z�e �n�~�e� do hegemonll �~�w�l�a�t�a� 
�h�e�l�l�e�D�s�k�i�e�g�o� przy �r�o�z�b�i�e�|�n�y�m� roZWOJU �[�r�o�d�k�ó�w� �t�e�c�~�l�1�I�.�c�z�n�o�­
wojskowych. Ateny �p�o�s�i�a�d�a�j��� �s�i�l�n�i�e�j�s�z��� �f�l�o�t���,� Sparta �s�l�l�m�e�j�s�z��� 
�a�r �m�i��� �l���d�o�w���.� Miasto i port Aten �s��� �n�i�e�z�d�o�b�y�t�~� �f�o�r�t�e�c��� �o�t�o�~�z�o�n��� 
.• �d�B�u�g�i�m�i� murami", �l�e�c�~� �s�i�B�y� �l�.���d�o�w�e� Aten me �w�y�s�t�a�r�~�z�a�J��� na 
�o�b�r�o�n��� �o�t�a�c�z�a�j���c�e�g�o� �s�t�o�l�t�c��� kraJU, pustoszonego �.�c�o�r�o�c�~�m�e� w ok­
�r�~�s�i�e� �|�n�i�w� przez wojska �l�a�c�e�d�e�m�o�D�s�k�i�e�,� �p�o�r�u�s�z�~�J���c�e� �S�i��� �~�w�o�b�o�d�­
nIe po �c�a�B�y�m� �l���d�z�i�e� �s�t�a�B�y�m�.� �A�t�e�D�c�z�y�c�y� �p�a�n�u�j��� natomIast na 
morzu· �m�o�g��� �l���d�o�w�a��� niespodzianie na �w�y�b�r�z�e�|�a�c�h� przeciw­
nika, �f�o�r�t�y�f�i�k�o�w�a��� tam �B�a�t�w�i�e�j�s�z�e� do obrony punkty, �n�i�e�p�o�k�o�i��� 
�~�o� i �p�r�o�w�a�d�z�i��� na jego �w�B�a�s�n�y�m� terytorium �w�o�j�n��� �i�d�e�o�l�o�g�i�c�z�n���·� 
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W~zystkie J?rawie ~y~~y należące do bloku spartańskiego wpa­
d.ają. prędzej .l~b 'póznl~J w ręce Aten. Sparta i Ateny nie m~ 
Sl~ Jednak rugd~e zmIerzyć wręcz, stoczyć bitwy rozstrzygają­
ceJ .0 l~sa~~ w?Jny. Do san~eg~ ~~ńca. nie wiadomo czy posia­
dame sll.meJszeJ fIo~y cz.y tez sllnlelszeJ armii lądowej prowadzi 
do Zwyclęst:wa. Kazd.~ mepow?dze~le podaje w wątpliwość war­
tośc. ogólnej koncepcJI s.trateglczneJ .. każda omyłka w przewidy­
w~mach urast~ do rozmIa~u. zbrodru stanu. Nieszczęśliwi wodzo­
wIe ~kazY'Ya~1 są n~ bamcJę. lub uc!ekają przed gniewem ludu 
do meJ?rzy}aclela. ~lkakrot~le zwycIęstwo wydaje się obu stro­
nom .meosląĘ"alne I zwolennicy. koegz.ystencji biorą górę. Pokój 
zostaje podp~sany,. lecz P?czucle wzajemnego zagrożenia trwa, 
przygotm~ama WOjenne me ustają, i po krótkim czasie wojna 
zac7yna Się na nowo. 

W ~hwi~i wybuc~u woj~y G:e~ja jest. wolna od tyranów. 
Wszy~tkle mla~ta mają ustrój mmeJ lub więcej demokratyczny. 
Decyzje zapadaj?! przy: udziale całego ludu wolnego czy też rzą­
dzących wsp6lrue. " olIgarchów:' . Wojna peloponeska ma cha­
rakter lu~ow~, wClą~a wsz.ystkic~ :w wir ~ziałań, obciąża wsp6l­
n~ odpow~edzlalnośclą, łudZI nadZIeją zwycIęstwa i obawą klęski; 
nikomu Ole I?ozwala pozos~ać z dala od wypadków. Stąd jej bez­
względność I bezkompromIsowość. 

W paru gł<;śny.ch niegdyś książkach historyk włoski Gugliel­
m~ Ferrero wYJaśnił, dlaczego wojny ludowe nowożytne zaczy­
~aJ~c od Re:wo~ucji ~rancuskiej, noszą charakter bezw'zględny 
1 mszczący, JakIego me miały wojny prowadzone przez monar­
chów absolutnych. Rozważania Ferrera przychodzą często na 
myśl przy lekturze Tukididesa. 

LOSY ALIANTÓW I SATELITÓW 

N' . le m.ogąc zm~erzyć się z siłami głównego przeciwnika, 
Ateńcz~cy 1 .Spartarue prowadzą przez długi czas wojnę kosztem 
sprzymlerzenców. 

Rola słabszego sprzymierzeńca nigdy nie budziła zazdrości. 
-yv sta.rych traktatach o sztuce wojennej znajdujemy wskazówkę, 
ze. mając przed sobą dwuch sprzymierzonych przeciwników oa­
lezy naprzód atakować słabszego. bo silniejszy może zawsze' zna­
leźć. mnóstwo powodów, aby. nie przyjść mu z pomocą. Machia­
velll o~ra~za w. ogóle sprzymIerzanie. się z ~ilniejszym partnerem, 
bo ~ .JakIkOlWIek byłby ogólny wynIk wOjny - słabszy wyjdzie 
na Olej {zawsz~ źle. W razie przegranej silniejszv będzie się starał 
zawrz~c pokÓj ko~ztem. sł~bsz~go sprzyrnierzef;ca; w razie prze­
gra!1eJ t~n ostatOl zna}dzle SIę sam na sam ze zwycięzcą, bez 
moznoścl ma~~,,:,rowarua, zdany praktycznie na jego łaskę i nie­
łaskę· Da.w~'l1eJsI autorzy zdają si~ zawdzięcza~ te prawdy lek­
turze TukIdIdesa. Od. czasów grecl{1ch zastanawulOo się nad tym 
na co -:- na podstaWIe poprzednich doświadczeil. - liczyć możn~ 
sprzymIerzając się z silniejszym partnerem. Dziwić się tylko wy-
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pada', że tak pilny czytelnik Machiavellego jak Mussolini -
a także wielu innych - nie dostrzegli u florentyńskiego mistrza 
nauk dla siebie napisanych. 

Wojnę przeciw aliantom przeciwnika Aten)" i Sparta pro­
wadzą różnymi środkami: siłą i terrorem, burząc miasta i mor­
dując lub uprowadzając w niewolę ludność, a także środkami 
wojny ideologicznej. Przedtem już Ateńczycy, przeniosłszy z De­
los do Aten skarb związkowy zasilany przez oplaty lub raczej 
kontrybucje sprzymierzeńców, zaczęli sobie z tymi ostatnimi 
postępować bez ceremonii, nie pytając ich o zdanie w sprawie 
dysponowania wspólnym funduszem, ani w sprawach polityki 
ogólnej. Spartanie więc obierają taktykę przeciwną: zwołują 
swych sprzymierzeńców na naradę, na której wojna uchwalona 
zostaje większością głosów. Odtąd prowadzić będą wojnę o wy­
zwolenie republik greckich spod jarzma ateńskiego. Taktyka ta 
przynosi im znaczne powodzenie. Ze swej strony Ateńczycy usi­
łują zapalić na nowo w Sparcie bunt Helotów i okupują w tym 
celu parę punktów spartańskiego wybrzeża. Spartanie odpowia­
dają na to powołując część Helotów do wojska i obiecując wol­
ność obroócom ojczyzny. Rzymianie poszli potem za ich przykła­
dem, zbrojąc niewolnik6w i obiecując im wolność podczas najaz­
du Hannibala. Posunięcia te dają miarę przemian społecznych, 
jakie pociągają za sobą wojny ludowe. Niby potworna fabryka, 
wojna peloponeska mella z jednej strony tysiącami dawne elity 
republikańskie, zmieniając je na niewolników, z drugiej zaś stro­
ny przynosiła wolność tym, którzy dotąd nie potrafili jej zdobyć 
własnymi siłami. 

Już w latach poprzedzających wojnę każdy przejaw życia 
wewnętrznego mniejszych republik rozważany był \V Atenach 
i Sparcie z punktu widzenia jego użyteczności dla hegemonicz­
nych planów tych państw, gotowych do interwencji zbrojnej 
w razie domniemanego naruszenia istniejącej proporcji sil. Woj­
na ogólna zaczęła się od jednej z takich interwencji na odległym 
wybrzeżu dzisiejszej Albanii. Korynt i Korkira, republiki nale­
żące zresztą obie do grupy doryckiej, walczyły tam o wpływy 
w mieście Epidamnos. W konflikcie zbrojnym Korkira odnio­
sła zwycięstwo, po którym Korynt zaczął przygotowywać się do 
odwetu. Zaniepokojeni tymi przygotowaniami Korkiryjczycy 
udali się o pomoc do Aten. VVysłuchawszy posłów Korkiry i Ko­
ryntu i przedyskutowawszy spraw~ pa dwuch zgromadzeniach 
ludowych, Atel1czycy postanowili zawrzeć przymierze z Korkirą 
i udzielić jei ograniczonej pomocy w celu przedłużenia konfliktu. 
Wśród państw należących do bloku lacedemońskiego Korkira 
i Korynt posiadały największą flotę, i neutralizacja tych dwuch 
flot w długotrwałym konflikcie wydała się Ateńczykom zresztą 
użyteczną· 

W tym pierwszym, lokalnym jeszcze starciu zbrojnym wy­
stępuje szczegół powtarzający się odtąd wciąż aż do kOl)ca woj­
ny : po odniesieniu zwycięstwa nad flotą koryncką, Korkiryjczy.-
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cy wymordowali wszystkich jeńców prócz obywateli korynckich , 
których zakuli w kajdany. 

~ylilibyśt?y się zapewne bardzo, zbywając lekko ten szcze­
gół Jako przejaw barbarzyństwa właściwego światowi starożyt­
nemu. Masakry jeńców i obywateli zdobytych miast nie były nie­
opanowan~~ odruc~em !ecz posunięciem najczęściej przemyśla­
nym, wymklem raCjonahzmu greckiego, przenikającego w cza­
sach .Peryklesa '!' dziedzinę polityki i strategii. W DiscOTSO 
~achlayeIIeł$"0' mezrównanego przewodnika po posępnej otchła­
lU 2ra~Jonahzow~nej gry .p;zemocy. znajduje się krótki rozdział 
traktujący o najskutecznIejszych receptach na uniemożliwienie 
pokoju. Ąby ode~rać ludowi lub księciu ochotę do poszukiwania 
kompromisu - pisze Florentyńczyk - nie ma pewniejszego spo­
sobu nad obrażenie strony przeciwnej przez jakieś straszliwe 
?kn~c~eństwo .. M.istrz przytacza następnie parę przykładów ob­
J~01a]ącyC?, Jakle motywy mogą kierować ludźmi uciekającymi 
~Ię do ta~lch spo~obów. Jeden z nich jest szczególnie poucza­
jący. DWIe kolonie rzymskie - Velitrae i Circoei - zbunto­
wały s.ię licząc na. poparc!e innych ludów Latium, ale klęska tych 
ostatmch pokrzyzowała Ich plany. Część obywateli postanowiła 
wówczas wysłać do Rzymu posłów do traktowania o pokój. 
Przywódcy buntu . natomiast, w obawie że cała wina zostanie 
złożona ~a nich i że. nie unik.ną. straszliwej kary, postanowili 
udaremmć pertraktaCJe przez jakiś akt okrucieństwa na tery­
torium rzymskim. 

Ry,:"alizacj~ . między Ate!lami i Spartą utrzymywała we 
wszystkIch mniejszych repubhkach stan latentnej lub otwartej 
w:ojny cywilnej. W ~ażdej z nich stali naprzeciw siebie zwolen­
nIcy ludowładztwa liczący. na pomoc Aten i oligarchiści liczący 
na ~moc Spart~. Stronn~ctwo stojące u władzy, jeżeli nieprze­
zorn~e . wszczęło .Jakąś wOjnę zewnętrzną, musiało ją prowadzić 
choc!azby do najgorszego końca, bo przyznanie się do niepowo­
d:z:ema,.pr?ba zawarcia pokoju i każdy w ogóle gest mogący osła­
bIĆ naplęc!e l?sychozy oblężonego miasta groził przyjściem do wła­
dzy przeclwmków wewnętrzn.ych, z którymi nie można było liczyć 
na uk~ady. Dalsze losy Korkiry świadczą, że przewidywania tego 
rodzajU były częs~o słus::ne. Sprawującym w tych warunkach 
~ładzę pertraktaCJe pokOjowe wydawały się nieraz niebezpiecz­
mejsze od d~ls~ego pr~wadzenia w~jny, i recepta Machiavellego 
na. . udaremn.lenle pokOJU przychodziła im na myśl jako jedyny 
log Iczny wmosek z tego stanu rzeczy. 

Masakry ludn?ś~i wolnej i czyny okropne towarzyszące 
przez. cały .cza~ wOJnI,e I?eloponeskiej miały talcże inne motywy, 
równ!e. logiCZnie wynlkaJ<}ce z położenia i strategii Aten. Prze­
mawI~Jąc na zgromadzeniU ludowym za wypowiedzeniem wojny 
Spa!CI~, P~r~kles w sposób następujący ujął położenie republiki, 
znaJ~uJ<}ceJ Się w~wcza.s na szczycie potęgi, i wynikającą z tego 
połozem a strategię. Siła Aten - mówił - leży w jej flocie; 
At~tJ~~ycy mo~ą sp<;>kojnie patrzeć na Spartanów pustoszących 
naJbJizsze okohce miasta, bo dla wyniku wojny nie ma to żad-
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nego znaczenia. Dopóki panuj~ na morzu, Ateńczycy mogą 
trzymać w posłuszeństwie swych aliantów. dostarczających im 
środków do dalszego prowadzenia wojny. Wszelki natomiast 
k~mpromis z Spartanami, upominaj,ącymi się o pra~a paru 
miast okupowanych przez Ateńczyków, mógłby prowadzIć tylko 
do zachwiania władz)' tych ostatnich nad sprzymierzeńcami i do 
upadku republiki. W tych warunkach, zdaniem Peryklesa, Ate-
ny nie mają innego wyboru jak wojna: . 

Dla oblężonego od stron'y lądu ~Ia~ta trz~mame ~. posłu­
szeństwie aliantów dostarczających pl emędzy, zywnoścl l dt7..e­
wa dla budowy okrętów zdawało się być alfą i omegą, kluc7.em 
nie tylko do zwycięstwa, lecz do nagiego utrzymania się przy 
życiu. VJ'ybierając raczej wojnę niż najlżejsze uszczuplenie ich 
autorytetu wobec sprzymierzeńców, Ateńczycy, jeżeli chcieli być 
konsekwentni, nie mogli tolerować u tych ostatnich żadnych ten­
dencji do samodzielności. Panowanie ich stawało się coraz 
twardsze, coraz bezwzględniejsze. 

W mowie wypowiedzianej po pierwszych niepowodzeniach 
wojennych Perykles, wzywaj~c do dalszych '\vysiłków i ofta.r, 
zwraca uwagę ludu ateńskieg-o na niebezpi eczeństwo, jakim grozi 
mu w razie klęski nienawiść wywolana przez długie sprawowa­
nie władzy; lud bowiem ateński posiadł władzę stawiającą ~o 
w położenie tyrana: wykonywanie jej jest być może niesprawle­
dliwe, zrzeczenie się jej byłoby na pewno niebezpieczne. 

Argumenty Peryklesa, będące wzorem tylu późniejszych dys­
kursów brzęczących ieszcze w naszych uszach, pozwalają rozp07;­
nać etapy dramatyćznego rozwoju stosunków między mocar­
stwem i jego małymi sprzymierzeńcami. 

Etap pierwszy. Dla zdobycia hegemonii. a nawet dla utrZ)'­
mania naszej pozycji wobec potężnego rywala , posiadanie alian­
tów, satelitów i kolonii jest nieodzowne . Nie rozstaniemy się 
z nimi w żadnym wypadku, za żadną cenę; nie mamy więc 7: oi-
mi o czym mówić. 

Etap drugi. Alianci, satelici i kolonie mają nas dość, oie-
nawidzą nas . Jeżeli wypuścimy ich z rąk, powiększą szeregi nie­
przyjaciela; ich nieprzejednana wrogość utrudni porozumienie się 
z tym ostatnim, obniży szanse koegzystencji. Musimy więe za 
wszelką cenę utrzymać ich w posłuszeństwie, nie cofając się 
przed żadnymi środkami. 

Etap trzeci. Nasi alianci, satelici itd. zbuntowali się, sta-
wiają zbrojny opór. Jeżeli wyłamią się. powiększą sily nieprZ)'­
jaciela; ale i uśmierzenie ich buntu będzie wyma g-alo długiej 
walki i związania części naszych sił. Najlepszym wyjściem było­
by wymordować ich calkowicie. 

Perykles widział dwa pierwsze etapy, a le oto i trzeci. 
W czwartym roku wojny Mitylena i inne miasta wyspy Les­

bos, sprzymierzone dotąd z Atenami, zaczęły przygotowywać się 
do odpadnięcia. Na wyspie Ateńczycy mieli pewną ilość zwolen­
ników, którZ)' donieśli o tych przygotowaniach. Miasta wyspy 
nie były jeszcze dostatecznie umocnione dla stawiania dłuższego 
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oporu, Mit)'l.en~ wysłała więc do Aten . posłów w celu pokojo­
we!;o załatw.lema sprawy. Obawiając się jednak niepowodzenia 
układów, Mltyleńczy;y w~słali jednocześnie innych posłów do 
Sparty.aby zapewmc sobie ewentualną pomoc z tej strony. 
Z przybyłym tymczas:m ad~irałem ateńskim podpisano układ, 
W myśl którego - az do wiadomości z Aten - admirał miał 
powstr:ymać się od wszelkich represji. 

Wladomo~ć o próbie odpadnięcia Mityleny wywołała w Ate­
nach ~urzę gntewu. Po publicznej debacie lud postanowił skazaĆ 
na śmierć przy~ył{'ch l?osłó~ i wszystkich Mityleóczylców zdol­
nych d~ noszema orom, kobiety zaś i dzieci sprzedać na rynku 
Olewolml~ów. R.ozkaz ten wy;:;łano natychmiast do czekającego 
na wyspie admirała. Następneao dnia z inicjatywy kilku sza­
n.owany~h obywate.li, podjęto dyskusję' na nowo. Długo ważyły 
slę.o.dn:l1enne zdaOla. <?gólna egzekucja sprzymierzenców miała 
WCląZ hc.znych zw~lenmk?w .. Jako główny argument przeciwnicy 
wysuwah m~ły pozy tek,. Jaki At.eńczycy odnieśliby z tak wielkiej 
masakry. N lezna~zną wlększ?śc~ą ~Iosów lud odwolał poprzednią 
uchwałę, n~kazuJąc pozbaWIĆ z!,cla tylko. najbardziej winnych. 
W rezultacie wykonano na wyspie koło tysiąca wyroków śmierci. 

. Nie leps~y był los sprzymierzeńców Aten, gdy w wyniKu 
dZlał~ń. ~broJny~h wpa~ali w ręce Lacedemończyków. Pi"erwsi 
zn.alezh Się w tej. poz~c)1, po długim. oblężeniu, mieszkańcy Pla­
~ejów. ''':' pewnej chw.lh ?owódca wOjsk spartańskich spostrzegł, 
ze PlateJczycy,. os~abIem przez. głód, nie mogą więcej stawić 
oporu. ~nstrukcJ.e Jedn~k ~abranlały mu brać miasto szturmem. 
?partanle przewI~y~ah ml~nowicie, że przy rokowaniach poko­
Jowych ~ędą musI~h zwr?c~ć z?~bycze terytorialne; aby móc się 
targowa c o. ~Iatej~, chcieli mlet: za ~obą argument, że Platej­
czycy oddahl':1 mlast~ z własneJ. ~oli .. Dowódca spartaóski za­
p;opono:vał WięC oblęzonym kapitulaCJę, gwarantując, że nikt 
me będzie I~ar~ny be~ ~ądu. Po kilku dniach zjechał do Platejów 
sąd ~p~rtanskt. T~kldldes z.achował .obszerne streszczenie prze­
mówlen stron: ~o Jest. PlateJc~yków I Tebaóczyków, zaintereso­
~anych rówmez w tej ~prawle. Z właściwym Spartanom lako­
mzme~ sąd zad~ł .Platejczykom tylko. jedno pytanie: czy w cią­
gu "'.oJny oddal! .la~G}ś uslugę Soarcle, a po odpowiedzi prze­
c~ceJ skazał na smlerć wszystkich bez wyjątku. Kobiety i dzie-
CI sprzedano na rynku niewolników. . v.: innvm miejs.~u czytamy, że spartański admirał płynący 
:wzdłuz brze~ów Jonll kazał w oewnei chwili zamordować 'więk­
szą C7ęŚĆ Jeńców sc~:vytanych podczas wyprawy. Posłowie 
z wyspy San:os. zwrócI!! mu u\~ag-ę, że prowadząc wojnę rzeko­
mo O ~wol~le~le. GrecJI snod Jarzma ateńskieg-o, nie powinien 
poz~awlać z.vcla Jeń~ów, którzy nie mieli na\yet możności wal­
cz.cnla pr7eclw Sparcie. Uznaiac sluszność tych araumentów ad-
mirał kaz~ł zwolnić pozostałych jeszcze przy ż)'ci~. I 

vV .mlastac~, któ.re przy pomoc:, !acedemOliskiej odpadły od 
Aten, pozostawiano J~dnak przewaznie swobodę rZ'ldzenia się. 
Idylla ta skończyła Się przy pierwszych rokowaniach pokojo-
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~ych. Spartanie .zwrócili Atenom miasta odpadłe od tych os'tat­
olCh podczas wojny. Stosownie do powiązań plemiennych, w nie­
~órych miastach zastrzeżono prawo mieszkańców do opuszcze­
nia miasta z dobytkiem ruchomym, w innych zdano całą lud­
no~ć na łaskę i niełaskę Ateńczyków. 

WZORY WŁADZY 

Świat staroźytny przekazał wiekom następnym dwa wzory 
władzy: republikę miejską i szczęśliwego samowładcę, Alek­
sandra Macedonskiego, Augusta, Antonina Piusa... Czytając 
Tukididesa odnosi się wrażenie, że w oczach starożytnych w3,0ry 
te nie przeciwstawiały się sobie, lecz raczej uzupełniały wzajem­
nie. Kaźdy z nich znajdował właściwe przeciwieństwo w sobie 
samym, w swych formach skrajnych i karykaturalnych. Prze­
ciwieństwem republiki był obraz szalejącego ludu, przeciwiel1-
~twem szczęśliwego jedynowładztwa - tyrania. Ekscesy tyranii 
I .ludowładztwa tak zaprzątały wyobraźnie starożytnych. że prze­
ciwstawność rządów demokratycznych i absolutnych uchodziła 
częsciowo ich uwagi. Podobny stosunek do różnych systemów 
rządów można znaleźć u Machiavel1ego. 

ZDRADA JAKO SYSTEM 

. Historia grecka zostawiła nam uderzające przykłady stałości, 
wierności, siły charakteru i poświęcenia. Najsławniejszym z nich 
była śmierć w Termopilach trzystu Spartanów "posłusznych 
prawom swej ojczyzny". Przy uważnym czytaniu przykłady takie 
można znaleźć także u Tukididesa. Nierównie' częściej jednak 
c~ytamy w jego historii o niestałości, zmianach frontu, odwraca­
niU aliansów i zdradzie. Przykłady te rzadziej odnoszą się do 
głównych państw wojujących - jakkolwiek i tam ich nie brak 
:- częściej do republik mniejszych. Każdy dowódca oblegający 
Jakieś miasto mial w nim swych srzymierzeńców i informato­
:ów, którym często udawało się otworzyć podstępem bramy 
l wpuścić oblegających do miasta. 

Rozpowszechnienie się zdrady w mniejszych republikach ma 
Oczywiste przyczyny. Mniejsze pallstwa nie mają na ogół moż­
ności swobodnego wyboru aliantów, tym mniej mogły ją mleć 
podczas wojny peloponeskiej. Republiki w zasięg-u floty ateń­
skiej były zmuszone do roli satelitów Aten; republiki kontynen­
ta.lne były zależne od Sparty. Jaka jest wartość aliansów i zobo­
wlązal~ zawartych pod przymusem? Dla nikogo nie były to 
zobowi'lzania związane z jego poczuciem honoru. Zerwanie na­
rzuco~ego aliansu było często tajną a'Spiracją większości oby­
WatelI. 

.. Wziętych do niewoli Ateńczyków i Spartan na ogół nie za­
biJano, lecz zostawiano do późniejszej wymiany. Żadne z dwuch 
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wielkich pal1stw nie chciało sobie zamykać drogi do pokoju. 
Jeńc?w pochodzących z mniejszych republik zabijano bez cere­
momi. Po zdobyciu oblężonego miasta masakrowano często całą 
ludnoś~ męską, kobiety zaś sprzedawano na rynku. Przy tym 
systemIe tylko zdrajca miał jakieś szanse pozostania przy życiu. 

Zdrada była tym łatwiejsza, że posiadała najczęściej <Yotowe 
już formy organizacyjne. U aliantów Aten wszędzie rząd~ił lud, 
ale wszędzie też istnieli zwolennicy oligarchii, czekający zbliże­
nia się wojsk spartańskich. W zasięgu wpływów Sparty rządziły 
oligarchie, ale lud częściowo przynajmniej czekał przybycia Ateń­
czyków, aby obalić istniejący rząd i samemu wziąć władzę 
"!' rc;ce. Zdrada znajdowała oparcie w istniejących stronnictwach 
1 grupach opozycyjnych. Mniejsze republiki musiały tolerowaĆ 
ten stan rzeczy. Nie mogąc zapewnić obywatelom bezpieczeń­
stwa. pozostawiały to jego własnej domyślności. Wielka rzesza 
obywateli, zależnie od zmiennych szans wojny, powiększała sze­
regi stronnictwa ateńskiego lub lacedemońskiego. 
. W .XIX ~ieku ~zytelnj<:y Tukididesa nie doceniali tych oko­
hcznoś~l. )ed~1 br~h. ateńskIego historyka za mizantropa, mają­
c~go. m.ewlelkl.e pOJęcie o charakterze swoich współczesnych. Inni 
WIdZIeli w opIsanych przezeń faktach przejawy głębokiej demo­
ralizacji świata helleńskiego . Opinie te wydają się niesłuszne. 
ąbecne~~ czytelnikowi łatwiej jest zrozumieć ówczesną sytua­
CJę mme)szych ~e.publik. Europejczycy też nie wybierają dziś 
swych alIantów, I Ich własne rządy nie potrafią zabezpieczyć ich 
od zesłania,. w r~zie czego, na Syberię. Każdy musi szukaĆ 
tego zabezpleczema na własną rękę. W tych okolicznościach 
słowo "zdrada" przybiera nowe, nieznane przedtem znaczenie. 
Z.resztą samo rozpowszechnienie się tego zjawiska stwarza w nim 
D1ezliczone różni~e stopnia i odcienia, od zdrady wulgarnej do 
zdrady wykwintnej, na poziomie samego Alkibiadesa. 

TEORIA ROWNOWAGI SIL 

. T~ria rówr:t0wag:i. sił jest zapewne stara jak świat, i nikt 
n!e .moze .uchodzIć za Jej wynalazcę . Wersja znajdująca się u Tu­
kldldesa Jest Z?yt dob:ze sformułov.:ana, aby mogła być pit:rw­
szym szkIcem, JakkolwIek słyszymy Ją z ust człowieka tak pomy-
słowego jak Alkibiades. . 

Pod .. koniec w.ojny, po katastrofie armii j floty ateńskiej 
na !5ycylu, SpartaOle. posIadając flotę równą ateńskiej, przenieśli 
wOjnę na wybrzeże Jonii, gdzie najslarsi sprzymierzel1cY zaczęli 
o~pad~ć .od Aten. Spart~nie zawarli przy tej okazji sojusz z na­
mlest~lklem króla perskiego Tisafernesem, który zobowiązał się 
p<?noslć część kosztów utrzymywania floty. Doradcą politycznym 
flsafernesa był wówczas Alkibiades, były wódz ateński zbiegi y 
do Sparty a stamtąd do Persji. Oto w skrócie rady jakich udzie-
lał namiestnikowi "Vielkiego Króla: ' 
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Nie. spieszyć się z zakot1czeniem., v.;ojny i wystrzegać się 
wszystkIego, co mogłoby dać w GrecJI Jednemu państwu prze­
~agę na lądzie i na morzu. Przeciwnie, należy dbać o to aby 
zadna strona nie miała rozstrzygającej przewagi. Dopóki len 
stan rzeczy trwa, Wielki Król może przeciwstawiać jedno pań­
~two greckie drugiemu, gdyby któreś z nich zaczęło zagrażać 
Jego interesom. Gdyby przewaga na lądzie i na morzu wpadła 
w ręce jednego państwa, król nie mógłby znaleźć przeciw niemu 
w Grecji żadnego sprzymierzeńca i musiałby wdać się z nim sam 
w, wojnę równie koszlowną jak niebezpieczną· Utrzymując nato­
mIast równowagę sił, król ma możność osłabiania Greków ich 
własnymi rękami, nie łożąc na ten cel większych środków. Wy­
c~odząc z tych przesłanek, Alkibiades radził Tisafernesowi osła­
bIĆ naprzód Ateny, w następnym zaś etapie wypędzić z Jonii 
Lacedemończyków. 

Jakkolwiek już wówczas zapewne nie nowa, teoria równo­
wagi sił ma w ustach Alkibiadesa świeżość myśli lotnej. błys­
kotliwej, jeszcze nie zużytej i pełnej obietnic. Trudno jednak 
osądzić czy Alkibiades sam brał ją na serio. Być może byŁ lo 
lylko uboczny produkt jego niewyczerpanej pomysłowości, do­
stosowany do gustów chwilowego protektora. 

Inny teoretyk równowagi sił piszący w początku XVIII wie­
ku, Lord Bolingbroke, brał swą teorię poważnie, bo zaryzyko­
~ał dla niej całą swoją karierę i. musiał - jak niegdyś Alki­
~Iades - uciekać do nieprzyjaciela. Bolingbroke zna jednak tak­
ze granice swej teorii, wie, że ocenić w sposób pewny, która 
strona jest silniejsza, można dopiero ex eventu, kiedy jest już 
za. późno. Teoria równowagi sił weszła z nim w wiek starszy, 
:V1ek rozwagi, sceptycyzmu i rozczarowań. Dziś cała ta teoria 
Jest zakurzonym rekwizytem, myślą martwą, interesutącą już 
tylko w perspektywie historycznej. 

MOTYWY LITERACKl E 

Opis dżumy w Atenach należy do najsławniejszych stronic 
Tukididesa. Autor przechodził ją sam i pisze ze znajomością 
rzeczy ojej objawach i przebiegu. jakkolwiek z słów jego trudno 
osądzić, o jaką ze znanych nam chorób chodziło. Jeden rozdział 
POświęca opisowi rozprężenia i demoralizacji wywołanej niepew­
nością życia podczas epidemii. Rozdział len zdaje się być pierwo­
Wzorem wszystkich późniejszych opisów literackich dżumy. Boc­
eacia, De Foego i innych aż do Camusa, który przez rodzaj prz('­
kory chciał widzieć w dżumie możliwe źródło cnót. 

Najpiękniejsze jednak zdają się być u Tukididesa obraz)' 
sz~eństwa ludu, jego zaślepienia i dezorienlacji 'wśród obliczo­
neJ na chłodno histerii demagogów, proponujących mu coraz 
Skrajniejsze decyzje. Czytającemu nasuwa się pytanie, czemu 
fbrazy te nie. znalazły naśladow~ów i czemu. moty"', szaleństwa 
udu występuje lak rzadko w ltteraturze. 1 rzeba SIę pog'odzić 

I 
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z faktem, że tyran był zawsze bardziej "literacki" i łatwiej znaJ-
dował apologetów i piewców. . 

Jakkolwiek wielkie byłyby jego zbrodnie, postać tyrana Ole 
jest pozbawiona pewnego, chociażby posępnego blasku. Jest sam 
przeciw wszystkim. Musi się strzec najbliższych. Nawet prefekt 
pretorianów i magister palatii, wchodząc do pałacu cezara, zo­
stawiali brOIl u wejścia. Przedsięwzięcie tyrana wymaga tego c:o 
Machiilvelli nazywa virlu. Samotność jego wreszcie sprawia, ze 
zbrodniami swymi nie obciąża ionych, sprzyjając nawet przy­
puszczeniu, że znoszący jego kaprysy warci byli lepszego losu. 
Widok ludów zaślepionych egoizmem i opętanych żądzą wyko­
nywania przemocy nie daje powodu nawet do takich, umiarko­
wanie pogodnych przypuszczeń; zostaje po nim tylko pogarda 
i smutek. 

Paweł HOSTOWIEC 

SENSACJA TECHIIII OPŁACALNOŚCI 

nowoczesny suwakowy aparat dziewarski, kt6ry 
może dać utrzymanie całej rodzinie w Polsce. 

TYLKO 

66 dol. 
Wraz 

z przesyłką 

:F~ 
SŁUżY DO PRODUKCJI W S Z E L K l C H WYROBóW 
TRYKOTARSKICH OD SKARPET DO KOSTIUMóW 
DAMSKICH WŁĄCZNIE. 10.000 OCZEK NA MINUTĘ I 
LICZNIK DO LICZENIA OCZEK DODATKOWO $6.00. 

Tylko przez T"'Z "'13 22 Roland Gardens, 
f i r m ę ~ ~ London S.W. 7, England 

albo: 36 Third Ave, New York 3, N.Y., tel.: ALgonquin 4-4161. 

Próba dialektyki 

- Będzie zupełnie inaczej I - Bolesław Bierut obejrzał się ku 
oknu, za ttórym właśnie wzmógł się tętniący hałas motorów, goto­
Wych do odjazdu. Ze wszystkich stron gmachu, od ulicy, od pod­
WÓrza, o tażdej godzinie, wszystkim słowom i myślum P.K.W.N.'o­
wym towarzyszył rozgłośnie ten ciągły a zmienny dech ma3zyn, rusza­
jących W drogę, czyli W teren, lub wraCających ... Rozmaitej ma3ci, 
radzieckie, poniemieckie i amerykańskie, i wszelkiego formalu, zawsze 
oblegane czekają,cymi ludźmi, służyły po społu reWolucji i wojnie. 
Powietrze lubelsleie o każdej chwili i w każdej ulicy tak samo drżało 
W gotowości maszyn rewolucją i Wojną. 

- Będzie zupełnie inaczej;' 
Nie tylko wszędzie W Lublinie, ałe wszędzie w Białymstoku, 

a lakże wszędzie za Wisłą, wiemy, wszyscy Polacy, że będzie zu­
pełnie inaczej. Niech tylko TUSzy front, ruszy i ReWolucja. Manifest 
Lipcowy zabieli się na_p'łotach i na 3cianach domóW innych wsi, innych 
miast W Ojczyźnie. W yroźnie i dokładnie dowiedzą się wszyscy, 
jak ma być. Ale przecież to jeszcze nie wszystko! Bolesław Bierut 
za ol{rągłym siołem cierpliwie a niegłośno, któryż to raz dzisiaj pre­
cyzuje sposoby, czyli drogi dojścia do realnych zmian w Polsce, do 
realnych zwycięstw nowego nad starem 'UJ życiu! 

Przed chwilą, ostrożnie, ktoś pOWiedział W dyskusji, kt03 znal 
słuchających, że co to będzie, jeśli obalony ustrój państwowy, spo­
leczno-państwowy potraji działać na rewolucyjne zespoły budowni­
czych nowego ustroju, jako ten najlatwiejszy, przemożny, choć wrogi, 
ałe wla3nie najbliższy do naśladowania wzorzec budowy} 

Ktoś drugi W dyskusji mówił długo i namiętnie. O chlopskości 
Polski, o wiejskości zacofanej, ciemnej, ladajakiej. I że nie widzi 
ludzi, którzy by skutecznie mogli trzymać straż społeczną nad planami 
Państwa. A historia nas uczy, że trWałym przemianom towarzyszy 
zawsze udział pracowniczych rzesz, udział masowy i ŚWiadomy, jako 
pierwsza rękojmia, jako główny warunek trwałości tych zmian, ich 
przyjęcia się w życiu ... Czyli~ jednym słowem, kto to ma być) Straż 
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społeczna/ ... Ze wszystkfch Polak6to, cudoWnie ocalałyc/t z wojnY 
i z niewoli, jak wybrać tę najpierwszą polską straż społeczną" kt6~ą 
wie3ci na murach Lipcowy ManifesO Kto to ma być? W ybrancy 00 

Rad Narodowych? Partyzanci i żoln{eru? Więźniowie z oboz6w 
niemieckiego zniszczenia? 

Za okrąglym stołem Bolesław Bierut cierpliwie, niegł06no precy-
zuje odpowiedzi. 

Dzisiaj pierwszy raz słyszy takie powiedzerrie "polska Irrai spo­
łeczna", ale już wie, o co chodzi: P ouką straż ,połecmą Ul sano­
cyjnych czasóW pełniła policja, p6dpora tamtej władzy ... 

r także rozumie, i docenia, obawy pierWszego rozmówcy! Bo 
istotnie, najbliższy W czasie, sanacyjny Wzorzec, gdyby go na31~~q­
wać, pokazuje policję, jako podp07ę władzy. I na wsi i w mie~c~e, 
8!y wchodziła Sanacja do któregoś domu, to zaruJycUl; Z poIJc~ . 
Kontrola policji, ingerencja policji rozciągała się na stosunki sąSIedzkie, 
domowe, rodzinne, już nie mówiąc o innych, więc o zawodowych ... 

_ Będzie zupełnie inaczej, będzie zupełnie inaczej w naszej 
Polsce Ludowej! - cierpliwie, uparcie powtarza Bolesław Bierot. 

Słyszymy jeszcze raz. T e same, te same słowa, słysuzne powie... 
lekroć, ale po raz pierwszy przed niespełna trzema tygodniami, tam~eJ. 
niedzieli pamiętnej 17 wrzunia, gdy Boleslaw Bierut na lubell~el 
ulicy przemawia! do młodzieży, do lubelskfch szkolnych chłopcóW 
i dziewcząt. . . 

Inaczej ich nazywał, wcale nfe "strażą społeczną nad pla~ 
Państwa", ale sprawdzianem polskiej rewolucji. Wtedy przemaw1~1 
do nich, dzisiaj m6wi o nich, ale tak samo. T ak samo serdecznie 
tłumaczy wlzystkim nam, zebranym w gabinecie, na czym polegli 
lPoleczna waga młodych, rewolucyjna warto.{ć młodych. W każdym 
$rodowisl{u, w każdym domu rodzinnym młodzież dorastająca jest 
zwycięską silą, która burzy, odmienia, oświeca, odnawia wszy$lko 
slare i ciemne, zabobonne, głupie w światopoglądach. Młodzież d07o­
Itająca jest jednak nie lylko czynnikiem zdrowych przemian W wierze­
niach rodzicaw I Mlodsze rodzeństwo stawia sobie w życiu jako przy­
~d ( Wzorzec właśnie starszych braci i starsze siostry ... 

_ Dlatego, dlatego, jako warunek naszego zwycięstWa, j?ko 
warunek potęgi, lrwałości i prawdziWOŚci polskiej rewclucji lfauJlarJJ 

socjalistyczne wychowanie młodych przez szkoły polskie, nie tylko 
partyjne, oraz socjalistyczną dział"lność codzienną młodzieżowych 
zupoł6w i organizacyj, ich gotowość, ich ofiarny entuzjaznt. 

Lublin. 6 październih 1944. 
Z .. Księgi Rozm6w" H. Boguszewskiej i J. Kom.ackie1Jo. 

I. 

"Rozglądając się po świecie, przyglądając. się sprawom 
ludzkim, między ludzkim, w prz~lotach. w przebl~gach, ~śró~ 
wielu innych rzeczy w przyrodZIe tych spraw, Jes~cze Jedną 
prawidłowość chciałbym jakoś nazwać, wyraźną, wlelo~rot!,ą, 
i wciąż bezimienną ... " - tak pisałem dawno temu w dZlennaku 
rozmyślań, pod Niemcami, na wsi, latem 1941 roku. 

PRóBA DlALEKTYKl 21 

Pamiętam, było mi trudno nazwać tę prawidłowość. Jak 
wszyscy inni, pomagałem sobie przez opisanie: 

"Wygląda to tak, jakby z danej przyczyny albo zamiast 
S~utków, albo prócz skutków, wynikały jeszcze opak i skutków. 
WlęC niezamierzone, nieprzewidziane, niespodziane twory, dzi­
wacznie śmieszne, albo groźnie straszne w niepodobieństwach ... " 

• 
Tak zacząłem wtedy spisywać, dla zabawy, pierwsze spo­

sl:zeżenia i pierwsze rozmyślania. Łatwo znajdowałem wiele od­
miennych skut):.:ów tej samej przyczyny, a śród skutków opaki. 
Albo zamiast skutków! Zdarza się bo\\ iem, że jakaś przyczyna 
rodzi same opaki ... 

Nie nudziłem się. Powoli zgromadziłem pokaźny zbiór 
u.wag, O czterystu pozycjach. Miałbym jt!szcze więcej, ale prze­
CIeż na uboczu od wszystkiego innego, więc tylko w wolnych 
chwilach sięgałem po pióro, jak sięga się po buty, albo po 
,kapelusz przed pójściem na wycieczkę. Każdy ludzki dziel\ tyle 
tego zostawia po sobie w pamięci, że już zaraz za progiem 
n10żna w zadziwieniu patrzeć i myśleć. . 
. Więc każdemu radzę, nie tylko każdemu pisarzowi. pod­
Jęcie takiej próby. Spisując z pamięci opaki ludzkich pragnień, 
Pomysłów , przedsięwzięć, brniemy w las coraz głębiej, jak na 
POlowaniu, nie przestając się dziwić. ,V przebiegu, w przelocie 
?<imienia się przed nami przyroda opaków z rzecz)' słusznyclI 
I wzniosłych w rzeczy śmiesznie straszne, lub strasznie śmieszne. 
Jakkolwiek, po latach, nader wysoko stawiam cenę mego zbio­
ru, to jednak nie doceniam jego naukowych wartości, więc ko­
rzyści. Dla samego siebie gromadziłem materiał. Dla ciężkich 
chwil w życiu. Głównie, żeby się pośmiać. . 

• 
. Pamiętam grę znamiennych i sprzecznych przeczuć, z ja­

lcimi Śledziłem postępy dialektyki w moim kraju rodzinnym. 
Jakb~ dwóch we mnie było i sprzeczało się· 

Jeden z nich przepowiadał, że oto już mija, kończy się 
bezpowrotnie epoka opaków w przyrodzie rzeczy ludzkich. Zbroj­
ny w dialektykę, obiecywał mi polityk początki innego. lepszego 
świata. Od tego jest plan, który wszystko przewiduje, żeby 
zaraz na zawsze przezwyciężyć możliwość tych nieprzewidzia­
nych, opacznych skutków, takich pospolitych w świecie dotych­
CUlgowym_ .. 

. Lecz ktoś inny we mnie kręcił głową, i nie tylko, bo wy­
cIągał rękę i pokazywał. Na złość dialektyce, w obliczu 
P.R.P.G. opaki tak samo jak przedtem wynikają śród skutków 
tak samo jak przedtem niepodobne do przyczyn, tak samo jak 
przedtem dziwacz~ie śmieszne, lub dziwacznie straszne w nie­
/>Odobieństwach ... 
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